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i' cly we Francji runął tron 
Burbonów, a burżuazyj- 

no _ demokratyczne hasła 
burzliwych lat dziewięćdzie­
siątych osiemnastego stulecia 
ogarniać poczęły Europę — w 
ciasnych, ciemnych ulicz­
kach, błotnistych zaułkach
Paryża, tam gdzie nie 'zajeż­
dżały ani kolasy markizów, 
ani ekwipaże generałów, za­
płonął wątły kaganek nowej 
rewolucji. Klasa, rosnąca rów 
nocześnie z triumfującą bur- 
żuazją, choć przez nią dep- 
tana, gnieciona, wyzyskiwana 
.— upomniała się o swoje pra 
wa; był to „Związek Rów­
nych" dawna frakcja „wście­
kłych", utopijni komuniści, z 
BabeuFem na czele, sankiu- 
loci, owi „ludzie bez spodni", 
lud pracujący, czeladnicy, nę­
dzarze.

Już u narodzin burżuazyj- 
nego społeczeństwa ujawniła 
się potęga, tlejąca w gorą­
cych dniach Germinalu i Ter- 
midora słabym zaledwie o- 
gienkiem. Któż ze zwycięz­
ców epoki mógł przewidzieć, 
że migocąca wśród zgliszcz 
starego porządku iskra bun­
tu rozpali się w płomień i 
siłę stokrotnie przewyższają­
cą wypadki ostatniej dekady 
wieku osiemnastego?

Jeden człowiek, a nawet 
genialna idea powstała w je­
go umyśle, nie potrafi poru­
szyć społeczeństw, jeśli nie 
leży na drodze jego rozwoju. 
Dopiero połączenie dwu ele­
mentów — społecznego ma­
teriału palnego i detonującej 
spłonki — idei daje historycz 
ne eksplozje. Czasem z opóź­
nieniem wielu dziesiątków 
lat. Tak było z ideą socjaliz­
mu naukowego, pojawiającą 
się pół wieku po wielkiej re­
wolucji francuskiej.

Karol Marks i Fryderyk 
Engels stali się ideologami, 
teoretykami nowoczesnego 
proletariatu przemysłowego. 
Lecz trzeba było czekać po­
nad pół wieku, by idea ich 
znalazła zwycięskiego wyko­
nawcę — sztab, dowódców i 
szeregowych, ludzi nieugię­
tych, nieustraszonych, którzy 
własnymi rękoma, stając twa 
rzą ku ziejącym czernią luf 
armatom i karabinom wy­
ważą bramy warowne burżua- 
zyjnego państwa.

Legenda, mit średniowiecz­
nych wodzów, królów i ksią­
żąt mogących uszczęśliwić lu­
dzi, skończył się z nowoczes­
ną cywilizacją. Żaden współ­
czesny człowiek nie uwierzył­
by już, że opatrznościowy „bo 
hater" może wyzwolić uciska­
ny, wyzyskiwany, gjpdny pro 
letariat. Bohater naszych cza 
sów musi być potężny — sta­
ła się nim partia, silna mi­
lionem jednostek, ich ener­
gią, umiejętnościami, zapa­
łem; mądra doświadczeniem 
kolektywu. Taka, jak ją zbu 
dowali Lenin i Stalin — ar­
mia zwycięzców i budowni­
czych.

Wielkich ofiar trzeba, by 
stworzyć taką armię zdolną 
do „ruszenia, z posad bryły 
świata". Składa się na to wy 
siłek pokoleń. W dumnej tra­
dycji Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej tkwią wal 
ki i trud bojowników „Wiel­
kiego Proletariatu", SDKPiL, 
KPP, ppr — Są one stopnia­
li do zwycięstw.

Zapytajmy się bowiem — 
jakj naród mógłby bez takie­
go kierownika dokonać dzie­
ła, o którym mówić będą wie 
ki? A w każdym dziele tkwi 
cząstka twojego wysiłku. 
Któż bowiem tworzy partię, 
jej zwycięstwa, plany, któż 
realizuje jej program? — Ty, 
każdy uczciwy człowiek kocha 
jący swą ojczyznę. Możesz 
powiedzieć, że nie należysz 
do partii, lecz to nie zmienia

CZASÓW
faktu. Od rzucenia pierw­
szych iskier socjalistycznych 
— bojownicy partii walczyli 
o sprawę całego narodu, a 
partia nie jest zamkniętą w 
ssbie grupą ludzi o wąskich 
dążeniach; obejmuje swym 
programem całe społeczeń­
stwo, wyrasta z niego; oder­
wana od narodu utraciłaby 
siłę, jak drzewo schnące po 
przecięciu korzeni łączących 
go z ziemią; potrzebna jest 
tobie jak ster żeglarzowi i 
słońce przyrodzie.

Partia jest busolą nieomyl 
nie wskazującą ostateczny 
cel. Nosi swej rewolucyjnej 
teorii doświadczenia najlep­
szych synów ludzkości, sprzed 
wielu lat i z dni dzisiejszych. 
Do niej więc przychodzą z 
zaufaniem ludzie — z kłopo­
tami, prośbą o radę, pomoc i 
wskazówkę. Tkwi bowiem w 
każdym, oddanym sprawie 
Polski Ludowej, obywatelu 
wiara w siłę organizacji par­
tyjnej, jej kolektywną mą­
drość — bez względu na to, 
czy zwracający się ma legity­
mację partyjną w kieszeni, 
czy nie.

Przychodzi twórca, by oce­
niono użyteczność jego arty­
stycznego dzieła dla sprawy 
budownictwa socjalizmu; ra­
cjonalizator, któremu jakiś 
płaski biurokrata przeszkadza 
w inicjatywie usprawnienia 
produkcji; przychodzą ludzie 
z prośbą o pomoc przed wy­
rosłym, niczym chwast "po­
środku uprawnego pola, ka­
cyku psującym ludziom krew 
w zakładzie pracy, szkodzą­
cym budownictwu socjaliz­
mu.

A każda sprawa znajduje 
sprawiedliwy finał.

Dobrze jest, że ludzie w 
Polsce mają zaufanie do 
Partii, że oczekują w jej in­
stancjach życzliwej rady i 
wskazówki — lecz jedynie na 
tym nie powinien polegać sto 
sunek każdego obywatela do 
partii. Jest ona bowiem mą­
dra doświadczeniem ludu, . z 
którego się wywodzi; od nie­
go chcc się uczyć, korzystać 
z jego mądrości.

Przypomnijcie sobie repro- 
dukowany często obraz — Le 
nin rozmawiający z chłopa­
mi. Przyjechali gdzieś z da­
lekiej prowincji i siedzą so­
bie za pan brat z wielkim Le 
ninem — i nie on wykłada. 
Słucha. Przekazana piórem 
jednego z pisarzy radzieckiej 
wiadomość mówi, * że owego 
dnia (prawdopodobnie cbraz 
powstał wiaśnie wskutek 
wspomnienia pisarza) Lenin 
rozmawiał kilka godzin z 
chłopami i nie chciał nikogo 
przyjąć. Najważniejszym
punktem swego dziennego po 
rządku uznał dyskusję z de­
legatami ludu pracującego z 
zapadłej gubernii.

Trzeba razem z partią bu­
dować, czynnie kształtować 
nasze życie, sięgać rękoma po 
drzewce sztandaru, by wznieść 
go wyżej. Jesteśmy przecież 
pokoleniem zwycięzców i to 
nas zobowiązuje. Od sankiu- 
lotów, poprzez tkaczy lioń- 
skich, rewolucjonistów dni ln 
towych i czerwcowych 1848 
roku, komunardów, bolszewi­
ków j esdekapcilow'ców, ko­
munistów/ lat międzywojen­
nych — wiodła ciężka droga. 
Przebijamy ją w trudnym, 
lecz końcowym odcinku. 
Kształtujemy naszą epokę, 
nie marzeniami i gołosłowny­
mi pragnieniami, a rzetel­
nym, opartym na nauce ra­
chunkiem. Dlatego z wielkim 
zainteresowaniem, jak swą 
osobistą sprawę — śledzić bę 
dziemy obrada druciego Zjaz 
du Polskiej Zjednoczonej Par 
tii Robotniczej, Tam bowiem 
wypróbowani synowie — prro 
fowriey narodu wytyczą dal­
szą drogę naszego marszu.

JANUSZ LiKOWSKl

HenrgE Jantos

Komuniści Lubonia
r zerwony dzień ozłocił sza- 

re domki Lubonia. Był 
rok 1936. W jaskrawym, sło­
necznym blasku szczegól­
nej intensywności nabrała 
zieleń pól i trawiastych ro­
wów'. Gdzieś daleko, na tle 
ciemniejącego horyzontu zna 
czyły się na niebie sino-nie- 
bieskawe dymy fabrycznych 
kominów Poznania. Kilka 
wozów chłopskich zjechało 
na brze?j szosy, czekając aż 
bezrobotni przejdą. Wśród 
szeregów gruchnęła pieśń.
Od pobliskiej osady biegły do 
szosy kobiety, dzieci, ciekaw­
scy. Kolejarz wracający z 
nocnej służby zatrzymał się 
przed idącymi, zdjął czapkę.

Na twardej, wyłożonej 
kostką szosie kroki dudniły 
głośno. Młody chłopak, w 
szarym, zniszczonym kombi­
nezonie zaczął podawać krok. 
Mężczyźni szli równo, jak 
wojsko, ale kobiety myliły 
tempo, więc młodzik zanie­
chał wysiłku. Zajmowali pra­
wie całą jezdnię. Kilku szło 
nad rowem, brzegiem pola, 
na którym wyrastało zielone 
jeszcze, ale dobrze już wy- 
kłoszone żyto. Kiedy zbliżali 
się do sporego zagajnika, ro­
snącego o kilkanaście metrów 
od szosy, zamajaczyły w nim 
ciemne postacie. Za chwilę 
wybiegło kilku policjantów.

Robotnicy leżeli pokot

Komisarz Kuropatow prze­
skoczywszy rów stanął na 
środku szosy, kilkadziesiąt 
metrów przed maszerujący­
mi.

— Dokąd idziecie?! — 
krzyknął.

— Do starostwa! Po pracę! 
— odpowiedział ktoś z końca 
szeregów.

— Zatrzymać się!
Nie usłuchano wezwania. 

Czoło pochodu znalazło się 
przed wściekłym, rozkraczo­
nym na środku jezdni komi­
sarzem; w ręku oficera bły­
snęła srebrzysta klinga szab­
li. Zza fortu dębieckiego wy­
nurzyły się dwie kompanie 
pieszej, pluton konnej policji 
i dwa błyszczące świeżą farbą 
samochody pancerne. Po­
chód rozbiegł się na dwie 
strony szosy, gdzie w kancia­
stych pryzmach leżały kamie 
nie służące do układania 
nawierzchni. Gdy konni po­
licjanci wjechali w tłum, 
bezrobotni chwwcili za ka­
mienie. Komisarz Kuropatow 
ukrywszy się w pancerce 
ryknął:

— Zaprzestać oporu, bo w 
imieniu prawa użyjemy bro­
ni!

Z tłumu wrzasnął ktoś hi­
sterycznie.

— Strzelają! Ucieeekać!
Ten i ów odwrócił się jesz­

cze i wyrżnął ostatnim ka­
mieniem, ale większość puś­
ciła się pędem przez szosę. 
Kordon policji pękł — roz­
biegli się w polu.

Przez kilka następnych

Tadeusz Gicgier

Odzyskana matka
Pamiętam cię, jak z dwoma, wielkimi wiadrami 
przechodziłaś ulicę — dziecko ośmioletnie.
Wiadra sięgały ziemi. Trącone o kamień 
roniły wodę: wtedy widziałem,, jak bledniesz.

Zawsze z płochliwym wzrokiem, boso, wtatr czy słota, 
na podartą spódniczkę patrząca wstydliwie.
Ludzie, cóż, jak to bidzie — mówili: sierota 
i kiwali nad tobą głową litościwie ...

A teraz szła naprzeciw mnie studentka, młoda, 
krokiem lekkim, i pewnym, aż nie mogłem pojąć, 
żeś to jest ty, ta sam,a — bo i ta uroda,

oczy śmiałe, błyszczące, a pełne spokoju ...
I wtedy wzruszającą przejrzałem zagadkę: 
oto dziś w POLSCE zmarłą odnalazłaś matkę.

dni gmina żabikowo była pa­
cyfikowana. Aresztowano 
w/ielu miejscowych działaczy 
KPP a w’śród nich Andrzeja 
Sternala i Edmunda Andrze­
jewskiego. Z trudem sprepa­
rowane przez policję i sę­
dziego śledczego Nehringa 
oskarżenie oparte na fałszy­
wych zeznaniach złożonych 
przez żonę jednego z bezro­
botnych, Janicką — runęło. 
Opowiedziała ona uczestni­
cząc w 6 miesięcy później w 
rozprawie sądowej, jak to 
otrzymawszy od policji 50 zł 
złożyła zeznania.

„Mąż bezrobotny, chory na 
gruźlicę, troje dzieci, bieda w 
domu" — dodała dla uspra­
wiedliwienia, które pośród 
tych ścian zabrzmiało jak o- 
skarżenie pod adresem wciś­
niętego w sędziowskie fotele 
trybunału.

Komuniści Stemal i An­
drzejewski mimo braku do­
wodów zostali skazani. Pier­
wszy na 7, drugi na 3 mie­
siące więzienia. Za zakłóce­
nie spokoju publicznego!

%
|Yrajlżejszy stukot nie naru- 
L szył ciszy panującej w 
fabryce. Nikt nie poruszył 
potężnej żelaznej bramy, na 
której choć pokryte śniedzią 
rysowały się wyraźnie ciemne 
litery napisu: „Fabryka Che-

em na wiązkach słomy...**

miczna dr ROMAN MAY". 
Cisza panowała wśród fa­
brycznych zabudowań. Tyl­
ko gdzieś wysoko, przytwier­
dzona do muru łopotała na 
wietrze czarna płachta. Po­
nury znak głodowego straj­
ku.

Robotnicy leżeli pokotem 
na wiązkach słomy, kocach, 
starych wyliniałych kożu­
chach, porozkładanych wśród 
nieruchomo tkwiących ma­
szyn. Nie mówili wiele, aby 
jak najdłużej zachować siły

Drugi z lewej — KPP-owiec Ignacy Duszczak, drugi 
z prawej — Józef Lemański. Obok niego J. Cieias.

do walki. Trwali w zaciętości, 
uporze przeciwstawienia się 
okrutnemu prawu wyzysku 
rujnującemu ich zdrowie, 
wyciskaj ącemu z nich ostat­
nią kroplę potu, a rzucają­
cemu wzamian ochłapy gro-

„...gdy konni policjanci, wjechali m tłum, bezrobotni 
. chwycili za kamienie.**

szowych zaliczek. Wieści tym 
czasem nadchodziły nieweso­
łe. Dyrekcja fabryki odmó­
wiła wypłacenia zaległych 
zarobków, dochodzących u 
niektórych robotników, na­
wet do tysiąca złotych. 
KPP-owcy jak Ignacy Dusz- 
czak, jeden z organizatorów 
strajku natychmiast był tam, 
gdzie wśród robotników dały 
się zauważyć objawy załama­
nia i braku wiary w zwycię­
stwo.

Odprowadzana szlochem 
kobiet i złowróźebnymi spoj­
rzeniami zaciskających pięś­
ci robotników, kilkakrotnie 
sprzed bramy fabryki odjeż­
dżała karetka pogotowia od­
wożąc do szpitala zemdlo­
nych, osłabłych z głodu i wy­
cieńczenia strajkujących. Po­
zostali nie ugięli karku. Od­
rzucili obłudną „pomoc" en­
deckiego „Kuriera Poznań­
skiego", który widział w niej 
możliwość zdławienia oporu 
bojowników. Głodujący nie 
sprzedali swego honoru za 
chleb, kiełbasę i papierosy 
rzucone jak przynętę przez 
burżuazyjnych filantropów.

Strajkujący zwyciężyli. 
Pa.rtia-organizator strajku 
odniosła jeszcze jeden sukces 
w walce o interesy ludzi pra­
cy, w drodze do dalszych po­
tężnych batalii, w drodze do 
ostatecznego zwycięstwa idei 
wyzwolenia człowieka.

Żyje i pracuje dziś w Lu­
boniu naoczny świadek, u- 
czestnik i organizator wielu 
strajków Jan Cieias, jego 
brat Józef, Ignacy Sternal, 
Józef Lemański, Michał 
Zgrzeba i Józef Zieliński.

Wielu z nich, kiedy ucichły 
strzały wojny stanęło znów 
przed bramami tak dobrze 
znanych sobie fabryk. Przy­
szli tu jako ich gospodarze i 
prawowici właściciele, a nie 
jak kiedyś bezrobotni, wycze­
kujący godzinami na doryw 
czą choćby prace. Nie my­

wyruszył dla uczczę- 
w Luboniu.

Ilustrował H. DerwłcK

śląc o zapłącie odbudowali 
warsztaty, a następnie serce 
fabryki — siłownię. W czerw­
cu 1945 uruchomili pierwszy 
oddział produkcyjny — prze­
tworów kostnych, a po kilku 
miesiącach oddział produkcji 
superfosfatu. W rok później 
ruszyły dwa następne działy 
— soli fosforowych i kwasu 
siarkowego.

Na nowym froncie walki 
odnieśli nowe zwycięstwa.

Kiedy patrzy się dziś na 
tętniące pracą Zakłady Na­
wozów Fosforowych, czy Za­
kłady Przemysłu Ziemniacza­
nego w Luboniu, kiedy sunie 
się wzrokiem po czerwonych 
murach nowych robotniczych 
bloków mieszkalnych, wyra­
stających w sąsiedztwie fa­
bryk, kiedy wsłuchuje się w 
wesoły gwar setki dzieci barasz 
kujących w przyzakładowym 
przedszkolu, mimo woli myśl 
wraca do tamtych, trudnych 
dni nieustępliwej walki, któ­
rej owoce stały się naszym 
udziałem.

Dogrzebawszy się do mate­
riałów z pietyzmem i czcią 
bada się szczegóły, analizuje 
fakty w celu odtworzenia 
wielkich wydarzeń, których, 
nieprzemijająca wartość sta­
nowi miarę ńieugiętości, bo- 
jowości, hartu polskiej klasy 
robotniczej i jej partii.

Kiedy patrzy się na pochy­
loną dziś postać ofiarnego 
komunisty Józefa Lemań­
skiego i usianą bruzdami 
twarz Wincentego Nowackie­
go, kiedy ściska się stwardnia­
łą dłoń starego KPP-owca Ja­
na Cielasa — mimo woli prag­
nie się uchylić czoła przed ni­
mi, przed ich pełnym trudu 
życiem, przed ich walką, która 
przybrawszy odmienne for­
my trwa nadal. Bo Józef Le­
mański mistrz w Zakładach 
Ziemniaczanych bije się o ty­
tuł najlepszej zmiany, bo 
brygadzista Jan Cieias po­
stanawia na cześć II Zjazdu 
Partii osiągać 145 proc, nor­
my w swojej pracy spawacza, 
bo mistrz zmianowy w Za­
kładach Fosforowych Win­
centy Nowacki dąży do za­
opatrzenia polskiej wsi w do­
stateczną ilość nawozów 
sztucznych o jak najlepszej 
jakości.

W chwili, gdy piszemy te 
słowa, jak szeroka nasza Oj­
czyzna, w stoczniach i ko­
palniach, na rusztowaniach 
potężnych kombinatów lu­
dzie pracy przygotowują sie 
do powitania II Zjazdu Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej ; partii, która jesz­
cze nigdy nie była tak silną, 
tak zwartą, tak umiłowaną 
przez naród i tak skutecznie 
walczącą z wrogiem — jak 
dziś. Jest w tym również za­
sługa czerwonego Lubonia i 
ieen knmiinistńw

i



Zawsze polskie Pomorze
Rocznica historycznego aktu

W dniu 6 marca 1954 przy­
pada 500-lecie powrotu Po­
morza wschodniego do Polski. 
Instytucje naukowe na Po­
morzu urządzają uroczyste 
sesje naukowe poświecone 
tej rocznicy. Ziazd ogólno­
polski historyków, organizo­
wany przez Instytut Historii 
Polskiej Akademii Nauk, od­
będzie sie we wrześniu br.

Celem zjazdu jest prze­
dyskutowanie problematyki 
dziejów Pomorza od XV w. 
do chwili obecnej. W zjeż- 
dzie wezmą udziat czołowi hi 
storycy, którzy naświetlą 
przeszłość Pomorza ze stano­
wiska teorii materializmu hi 
story cznego.

Dnia 6 marca br. w Toru­
niu rozpoczęła obrady sesja 
naukowa — zorganizowana 
przez Instytut Historii PAN 
i Toruńskie Towarzystwo 
Przyjaciół Nauk. Ośrodek or 
ganizacyjny uroczystości po­
morskich znajduje się w Po­
znaniu.

r^nia 6 marca 1454 roku król
Kazimierz Jagiellończyk 

wydał dokument inkorporacji, 
czyli wcielenia Pomorza Gdań­
skiego, Ziemi Chełmińskiej i 
Michałowskiej oraz całych 
Prus do Polski. Był to doku­
ment wyrównujący starą krzy­
wdę Polski, której ziemie 
podstępnie wydarto. Było to 
podsumowanie wieloletniej wal­
ki i zabiegów dyplomatycz­
nych. Te ostatnie starania do­
tyczyły przede wszystkim kwe­
stii utrącenia wpływów „ryce­
rzy krzyżowych" na średnio­
wieczny autorytet polityczny 
— papieża rzymskiego, który 
niezmiennie popierał zaborczość 
niemieckich krzyżaków na 
zgubę Polski. Akt inkorporacji 
wyrównywał stary rachunek 
6trat Polski z okresu ósłabie- 
bienia państwa w XIII i czę­
ściowo XIV wieku.

Forpoczfa niemieckiej
agresji feudalnej

Gdy w połowie XII wieku go­
spodarczo-społeczne i politycz­
ne interesy warstwy możno- 
władczej doprowadziły do roz­
drobnienia feudalnego, książę­
tom dzielnicowym zabrakło sił 
do utrzymania całości teryto­
rium polskiego. Część naszych 
ziem dostała się wtedy w obce 
ręce, drogą zaboru, część sami 
książęta przefrymarczyli.
Wśród nich był również książę

Fragment odbudowanego już częściowo Domu Gdańskich 
Towarzystw Naukowych nad Mołtawą.

kujawski i mazowiecki Konrad, 
który oddał w roku 1228 Zie­
mię Chełmińską niemieckiemu 
zakonowi krzyżaków, łudząc się, 
że ci pomogą mu zwalczyć na­
jazdy pruskie na północne zie­
mie polskie. Krzyżacy od sa­
mego początku stali się for- 
pocztą niemieckiej agresji feu­
dalnej na Polskę, a zadanie u- 
łatwili im polscy feudałowie, 
spodziewający się obrony swo­
ich interesów klasowych przez 
zakon. Miał on przecież „na- 
wTacać na wiarę świętą" nie­
wiernych pogan, czyli inaczej 
mówiąc — łupić, wydzierać 
niewolników, zagarniać nowe 
terytoria. Książęta polscy spo­
dziewali się przy tym własnych 
korzyści. Faktycznie ułatwiali 
umocnienie się krzyżactwa na 
rdzennie słowiańskich ziemiach.

„W końcu XIII wieku ten 
kwitnący kraj — pisał Karol 
Marks — zamienił się w pu­
stynię; tam, gdzie kiedyś były 
wsie i uprawne pola — rozpo­
starły się lasy' i bagniska; 
część mieszkańców została wy­
mordowana, część zmuszona do 
ucieczki na Litwę... Tam, gdzie 
ludności nie wytępiono osta­
tecznie, zamieniono ją w nie­
wolników."

Wśród wielu zbrodni „ryce­
rzy z czarnym krzyżem na 
białych płaszczach", nierzadką 
było wiarołomstwo, zdradziec-

Dr Gerard Labuda
profesor UP.

kie zrywanie układów, przy­
siąg wierności. Tak to za pa­
nowania wnuka Konradowego 
— Władysława Łokietka, pod­
stępnie wydarli -Polsce Pomo­
rze Gdańskie (1308).

Idea jedności
Tymczasem wśród ustawicz­

nych wojen domowych w roz­
drobnionym państwie dzielni­
cowym, z przemian społecznych 
i gospodarczych wieku XIII, 
wyłoniła się idea zjednoczenia 
państwa polskiego. Raz po raz 
któryś z książąt próbował u- 
rzeczywistnić swe ambitne ma­
rzenia o koronie układami lub 
mieczem. Mogło się to jednak 
dokonać dopiero wówczas, gdy 
większość feudalnego społe­
czeństwa poparła te dążenia.

Jasne — że proces zjedno­
czenia „Regnum Poloniae" mógł 
się toczyć tylko na bazie walki 
z ekspansją cesarzy niemiec­
kich i zakonu krzyżowego. Oba 
te mocarstwa średniowieczne 
usiłowały nie dopuścić do zjed­
noczenia Polski. Oznaczałoby 
to bowiem wzrost jej siły. 
Szczególnie cesarz niemiecki 
był zainteresowany w kłóceniu 
polskich książąt i podsycaniu 
ich ambicji, oo udaremniło 
wszelkie próby zlepienia dziel­
nic w jedną całość nie tylko 
w wieku XIII.

Lecz drobne i średnie rycer­
stwo, a także miasta były za­
interesowane w zjednoczeniu 
Polski. Ład państwowy, porzą­
dek w cłach przewozowych; 
bezpieczeństwo dróg handlo­
wych, a nieustawiczne wojen­
ne podjazdy udzielnych wład­
ców na siebie — oto program 
polityczny, którego naczelnym 
hasłem była na przełomie XIII 
i XIV wieku odbudowa „Kró­
lestwa Polskiego".

Na czele ruchu stanął Wła­
dysław Łokietek, władca drob­
nego księstwa kujawskiego, 
najbliższy sąsiad Krzyżaków, 
wyraziciel nowych, postępo­
wych dążeń najszerszych 
warstw społecznych. Po zagar­
nięciu Pomorza przez Krzyża­
ków podjął z nimi walkę na 
śmierć i życie. Program rewin­
dykacji objął jednak nie tylko 
samo Pomorze, a także Ziemię

Chełmińską i podstępnie za­
garniętą Ziemię Michałowską. 
Program ten szczególnie popu­
larny był na terenie Wielkopol­
ski, Kujaw i Mazowsza. Lud­
ność tych dzielnic największe 
też poniosła ofiary dla wpro­
wadzenia w czyn tego progra­
mu. Swoją postawę zadoku­
mentowała ona najwyraziściej 
w zwycięskiej bitwie pod Płow- 
cami (1331).

Nowi sojusznicy
Wróg jednak był silny. Po­

pierali go feudałowie zachod­
niej Europy, a przede wszyst­
kim cesarze i papieże. Szcze­
gólnie ci ostatni wielokrotnie 
dawali wyraz swej wrogości 
do Polski. Nawet najbardziej 
oczywiste kwestie sporne, gdzie 
słuszność sprawy polskiej biła 
w oczy, rozsądzali na korzyść 
zbrodniczego zakonu krzyżo­
wego.

Rycerstwo zachodnio - euro­
pejskie, które nie mogło zna­
leźć sobie miejsca we własnym 
kraju, po trochu z awamtumi- 
ctwa, a częściej z chęci grabie­
ży zasilało Krzyżaków. Orga­
nizowano wówczas niszczyciel­
skie zagony, sięgające w Wiel- 
kopolsce aż po Pobiedziska, 
spalone całkowicie w jednej z 
wypraw. Ziemie wielkopolskie 
wielokrotnie niszczone były

przez Krzyżaków i stąd w tej 
dzielnicy pozostały szczególnie 
żywe pragnienia odebrania za­
grabionych ziem.

Inaczej się jednak stało, gdy 
w czasie panowania Kazimie­
rza, zwanego Wielkim, do gło­
su doszli możnowładcy mało­
polscy, których zainteresowa­
nia sięgały na wschód. Spo­
dziewali się tam uzyskać roz­
ległe ziemie, nadania królew­
skie, chłopów-poddanych. Aby 
mieć zabezpieczone tyły, za­
warto w Kaliszu w 1343 roku 
„pokój wieczysty" z Krzyżaka­
mi. Akt ów sankcjonował gra­
bież ziem pomorskich przez za­
kon.

Tymczasem między pań­
stwem krzyżackim, a nawet 
wschodnimi interesami feuda- 
lów małopolskich musiała na­
stąpić kolizja. Twierdze ze zna 
kiem czarnego krzyża zamyka­
ły dostęp do portów, izolowały 
od wygodnych morskich szła 
ków handlowych, nie tylko 
Polskę. Gdy na wschodzie „Re­
gnum Polonia" znalazło sojusz 
z Litwą, również systematycz­
nie nawiedzaną przez łupieżcze 
watahy pancernych mnichów, 
konflikt stał się nieunikniony. 
Po wielu latach nieustannych 
zatargów’ doszło do „wielkiej 
wojny", która zaczęła się ogro­
mnym zwycięstwem pod Grun­
waldem w 1410 roku, odniesio­
nym sprzymierzonymi siłami 
Polski, Litwy i Rusi.

Potęga militarna zakonu zo­
stała bezpowrotnie złamaną, 
choć politycznie Zakon był je­
szcze siłą znaczną. Stracił jed­
nak swTój „urok" — grabież­
czych wypraw organizować nie 
było można, więc rycerstwo za­
chodnio-europejskie nie napły­
wało. Musiano uciekać się do 
zaciągu płatnych najemników 
— a to nadwyrężało skarb 
chciwych zakonników.

Postawa
„stanów pruskich"

Trzeba było wycisnąć pienią­
dze z własnych poddanych na 
kosztowne wojny. Ucisk do­
tknął wszystkie stany. Wszyst­
kie też stany wystąpiły soli­
darnie w obronie swoich inte­
resów.

W roku 1440 doszło do za­
wiązania tak zwanego „Związ­
ku Pruskiego", skupiającego w 
swych szeregach nie tylko miej 
scową szlachtę, lecz i miasta.

Ostoję ładu i pokoju we­
wnętrznego na ziemiach zakon­
nych widziały „stany pruskie" 
w Polsce. Do niej już od roku 
1454 zaczęli się zwracać pod­
dani Zakonu. Bezprawia krzy­
żackie doszły do szczytu. 4 lu­
tego 1454 wypowiedzieli oni 
posłuszeństwo Zakonowi, i o- 
głosili króla polskiego swoim 
władcą. Do Polski wyprawiono 
znaczne poselstwo, na którego 
czele stanął rycerz Ziemi Po­
mezańskiej, Jan Bażyński. W 
dniu 20 lutego zaofiarował on 
Polsce w imieniu wszystkich 
stanów Pomorze Gdańskie, obie 
ziemie: Chełmińską i Midha-

Tu i ferm
ULTRADŹWIĘKOWY ZAPŁON 
zastosowano niedawno w Szwaj­
carii do silników spalinowych. 
Iskra świecy elektrycznej po­
woduje powolne spalanie mie­
szanki; proces spalania rozsze­
rza sie do punktu zapłonu na 
dalsze partie paliwa. Przy za­
płonie ultradźwiękowym spale­
niu podlega równocześnie cała 
zawartość rylindra. Konstrukto­
rzy szwajcarscy twierdzą, że 
daje to silnikowi większa moc i 
zapewnia dobrą sprawność mo­
toru także przy gorszej jakości 
paliwa. Oszczędza ropę i ben­
zynę.

NOWĄ MASZYNĘ OO RACHO­
WANIA

zbudował niedawno czechosło­
wacki inżynier dr A. Svoboda. 
Maszyna mnoży i dzieli dwora- 
stocyfrowe liczby, oraz rozwią­
zuje zadania algebraiczne. Ten 
cud nowoczesnej precyzyjnej 
techniki czeskiej stoi wyżej i 
tańszy jest od nc#ibnej maszy­
ny amerykańskiej.

ZJAZD PRODUCENTÓW 
KAWY

z 37 krajów odbył sie w brazy­
lijskim mieście Kurytyba, zna­
nym dobrze rzeszom nieszczę­
snych polskich emigrantów do 
Południowej Ameryki. Poza po­
lityką cen i wynalezieniem spo­
sobów na podniesienie konsum- 
cii kawy. przedm'ołem obrad 
była sprawa powszechnego za­
bezpieczenia nazwy ..kawa" na 
rzecz wyłącznie kawy ziarnistej, 
a nie różnych namiastek. Spra­
wa ta przypomina poniekąd hi­

Panorama Gdańska bezpośrednio po działaniach 
wojennych.

łowską oraz Prusy, uzasadnia­
jąc to tym, że Krzyżacy „Zie­
mię Pomorską niesłusznie i nie­
godziwie od królestwa polskie­
go oderwali" i bezustannie ,Ja­
ma li pokój zewnętrzny z Pol­
ską, a pokój wewnętrzny z 
poddanymi".

Po długich naradach, przy 
silnej opozycji stronnictwa pa­
pieskiego, reprezentowanego 
przez kilku biskupów z kardy­
nałem Zbigniewem Oleśnickim 
na czele, rada królewska zde­
cydowała się przyjąć propozy­
cję stanów pruskich. W dnia 
6 marca 1454 roku król podpi­
sał dokument, w którym decy­
dował się „rzeczone rycerstwo, 
■miasta, ziemian i wszystkich 
mieszkańców ziem: Pruskiej, 
Chełmińskiej, Królewieckiej, 
Elbląskiej i Pomorskiej... pod 
(swą) opiekę, rząd i władzę 
przyjąć."

Dokumenty jedności
Pomorza z Macierzq
Warto przytoczyć najcelniej­

szy fragment tego dokumentu:
„...Brzmieniem niniejszego pi­

sma, nie z powodu jakiego błędu 
lub nieprzezomości, ale za pew­
ną naszą wiadomością i wolą... 
bierzemj’ i przyjmujemy ziemie 
i państwa wyżej pomienione, 
królestwu polskiemu przywraca­
my, z nim jednoczymy i do nie­
go włączamy i wcielamy z pra­
wem uczestnictwa w wszelakich 
Korzyściach, prawach, swobo­
dach i nadaniach, których bis­
kupi, panowie i szlachta polska 
dotychczas używali... przyrzeka­
jąc za siebie, jak niemniej za 
dziedziców i następców naszych 
oraz za całe królestwo polskie, 
że pomienione ziemie i państwa, 
tudzież starszych duchownych i 
świeckich, panów, rycerstwo, 
ziemian, obywateli, mieszczan,

storię z szampanem i koniakiem 
francuskim. Oto po pierwszej 
wojnie światowej w traktatach 
pokojowych Niemcy i Austria 
zostały zobowiązane do nazwa­
nia s w y c h win musujących i 
wypalanek winnych innymi na­
zwami (Sekt i Brandwein).

NAJDŁUŻSZYM KANAŁEM 
ŚRÓDLĄDOWYM 

bo liczącym 1700 km długości, 
jest „Wielki Kanał", który łączy 
z sobą północ i południe Chiń­
skiej Republiki Ludowej. Kanał 
ten zbudowano około 2400 lat 
temu. Kanał zamulił sie jednak 
i stał się nieużyteczny. Dopiero 
po wi°lu latach, rząd ludowy ro­
zumiejąc znaczenie i doniosłość 
tej olbrzymiej arterii wodnej 
dla gospodarki narodowej, zna­
lazł fundusze i środki technicz­
nej żeby kanał oczyścić I oddać) 
go znów na usługi wewnętrz­
nego handlu i przemysłu swego 
kraju. Dziś po spławnym kanale 
płyną tysiące barek, ładownych 
zbożem i innymi towarami, po­
spinanych w długie ..pociągi",
ciągnione przez holowniki.

MORZE KASPIJSKIE 
jest jednym s największych na 
świetne mórz śródlądowych. Je­
go powierzchnia jest tak wielka, 
że dzisiejsze Niemcy, wschodnie 
i zachodnie razem wzięte, wy­
godnie by sie na niej zmieściły. 
Głębokość Morza Kaspijskiego 
dochodzi do tysiąca metrów. Co 
ciekawsze, to fakt, że poziom 
Morza Kaspijskiego leży o 26 m 
poniżej mórz i oceanów o- 
twartych.

-

zgoła wszelkiego stanu 1 powo­
łania ludzi obecnie w tym kraju 
zamieszkałych lub na przyszłość 
mieszkać mogących naszą łaską 
królewską, względami, przychyl­
nością i szczerą miłością obda­
rzać będziemy i od wszelakich 

niebezpieczeństw i najazdów, jako 
wiernych poddanych naszą po­
mocą i opieką królewską zasła­
niać i bronić i ani ich samych 
ani rzeczonych ziem od 
składn 1 całości króle­
stwa polskiego odłą­
czać 1 odrywać nie do­
zwól i m y.“

Na ten dokument królewski 
stany pomorskie odpowiedziały 
aktem z dnia 15. IV. 1454, w 
którym oświadczały się z goto­
wością zupełnego podporządko­
wania się królestwu polskiemu, 
a następnie po kolei składały 
hołd samemu królowi, który’ 
osobiście przybył wiosną tegoż 
roku na Pomorze.

Jak wiadomo, objęcie Pomo­
rza Wschodniego nie poszło ła­
two. Wywiązała się długotrwa­
ła wojna, zakończona po 13 la­
tach połowicznym tylko sukce­
sem. W każdym razie nie ta­
kim, jak z pierwszych wypad­
ków można się było spodzie­
wać. Zbyt duże bowiem były 
jeszcze siły, które popierały 
Zakon Krzyżacki nie tylko w 
Europie zachodniej. Również w 
Polsce nie zabrakło zdrajców 
słusznej sprawy. Już na radzie 
królewskiej zaznaczyło się wy­
raźne stronnictwo antypolskie
— wielkiej' magnaterii i ksią­
żąt kościoła rzymskiego, któ­
rym obce były interesy Polski 
i jej narodu. Później ta sama 
nić zdrady przewijała się ca­
łymi wiekami, do czasów roz­
biorów — i później.

Przez cały historyczny okres 
kilku wieków Gdańsk i całe Po­
morze ciążyło na Polsce. Wiemy 
przecież, że okres świetności 
tego miasta — to nie panowa­
nie niemieckich zaborców, a 
łączność z Macierzą.

Realizujemy
fesłamenf polityczny
Pełna realizacja programu 

politycznego zapowiedzianego 
aktem królewskim z 6 marca 
1454 roku dokonała się dopie­
ro za naszych dni. Dzięki na- 
rośnięciu nowych, rewolucyj­
nych sił społecznych, dzięki 
zwycięstwu Związku Radzieckie 
go nad niemieckim faszyzmem
— brunatnym spadkobiercą po 
nurych tradycji krzyżactwa — 
oparliśmy nasze granice o mo­
rze w rozmiarach, których po­
trzebę tamte pokolenia prze­
czuwały (świadczą o tym sło­
wa Długosza, wypowiedziane z 
okazji zawarcia pokoju toruń­
skiego, że chciałyby się doczekać 
odzyskania i zjednoczenia z 
IY‘lską śląska, Ziemi Lubu­
skiej i Słupskiej, to jest Po­
morza Zachodniego), ale któ­
rych osiągnąć nie zdołały. Pol­
ska Rzeczpospolita Ludowca, 
jako dziedzic i piastun najbar­
dziej postępowych i najbar­
dziej dla naszego bytu narodo­
wego żywotnych tradycji, te­
stament tamtych dni o nieod- 
łączaniu, owszem, o ciągłym łą­
czeniu ziem pomorskich z re­
sztą ziem polskich spełnia naj­
bardziej realnie, budując na 
nich podstawmy nowego ustroju 
ekonomicznego, społecznego, a 
tym samym i narodowego.

50 lał
pracy scenicznej 
NunyMłoflziejowskiej- 
Szczurkiewiczowej

Wielki pisarz rosyjski Maksym 
Gorki powiada w „Miesz­

czanach": .„...każda praca uświę­
ca się kochaniem". Szczególnie 
praca artysty — obojętnie w ja­
kiej dziedzinie sztuki — bez tego 
ukochania pomyśleć się nie da.

Pod tym względem Nuna Mło­
dziej oweka może służyć za wzór. 
Całe jej życie bez reszty wypeł­
niła praca w teatrze i dla tea­
tru. wykonywana już nie z mi­
łością, ale z zapamiętaniem i pa­
sją.

Po ukończeniu wyższych nauk 
Nuna Młodziejowska zapisuje 
się do szkoły dramatycznej przy 
Towarzystwie Muzycznym w 
Warszawie i kończy ją z odzna­
czeniem w roku 1903. Z dyplo­
mem rozpoczyna „terminowa­
nie" — najpierw u Jóczefa Ko­
tarbińskiego w Krakowie. Na­
stępnie była Warszawa (u Ma­
riana Gawalewicza), Poznań (u 
Rygi era) oraz objazd z zespołem 
Siemiaszkowej.

Tak przygotowana, mimo mło­
dego wieku, obejmuje w roku 
1906 dyrekcję Polskiego Teatru 
w Wilnie. Zadanie nie było ła­
twe. Jakkolwiek bowiem rewo­
lucja rosyjska w 1905 r. rozluź­
niła nieco ucisk carski, trzeba 
było umieć lawirować pomiędzy 
służbą myśli i poezji narodowej, 
a carską cenzura. W tych latach 
Wilno zobaczyło po raz pierw­
szy: „Dziady", „Balladynę" i 
„Lilę Wenedę" Słowackiego, 
„Wesele" Wyspiańskiego, sztuki 
Fredry. Korzeniowskiego, Bliziń- 
skiego.

Po rocznym pobycie w Krako­
wie w 1912 r. Nuna Młodziejow­
ska wraz z mężem Bolesławem 
Szczurkiewiczem obejmuje dy­
rekcję Teatru Polskiego w Po­
znaniu. I tutaj warunki nie są 
łatwe. Sezon trwa tylko 8 mie­
sięcy, zaangażowani artyści nie 

, będący poddanymi niemieckimi, 
muszą natychmiast po skończo­
nym sezonie, tj. 1 maja, opusz­
czać Poznań. Cenzura niemiecka 

, jest równie dokuczliwa, a bar­
dziej domyślna od carskiej. Peł­
na poświęceni i owocna praca 

1 zostaje przerwana przez wojnę 
1914 r. na kilka lat.

Znów następują lata wędrów­
ki. Szczurkiewiczowie poznają 

1 teatry rosyjskie, przede wszyst­
kim wielkiego Stanisławskiego,

' na którego wzorach Wysocka 
; tworzy swój teatr „Studio" w 
i Kijowie, gdzie w doborowym 
, zespole znajdują się także Nuna 

i Bolesław Szczurkiewiczowie. * 
Najbardziej związani z Pozna­

niem Szczurkiewiczowie wraca­
ją po wojnie do naszego miasta. 
Jubilatka rozwija całą * energię 
i zdobyte doświadczenia, aby 
Poznań miał taki teatr, na jaki 
stolica Wielkopolski zasługuje. 
Jest doradcą literackim i sceno­
graficznym, reżyseruje 1 gra. 
Szczurkiewiczowie dobierają so­
bie takich współpracowników, 
jak: Roman Żelazowski, Stani­
sława Wysocka, Emil Zegadło­
wicz, Aleksander Zelwerowicz, 
Teofil Trzciński.

Ze szkoły Nuny Mlodziejow- 
skie.j i Bolesława Szczurkiewicza 
wychodzi szereg artystów, sta­
nowiących chlubę sceny pol­
skiej, którzy tutaj stawiali pier­
wsze kroki, albo tutaj dopiero 
rozwinęli się: Bronisław Dąbrów 
ski, Barbara Ludwiżanka, Wła­
dysław Hańcza, Chaniecka, Do­
miniak, Łapiński, tragicznie 
zmarły podczas wojny Stefan 
Czajkowski i Stefan Hnydziński. 
Równocześnie rozwija Młodzie­
jowska żywą działalność peda­
gogiczną, prowadzi szkołę dra­
matyczną, mającą — jak na 
ówczesne warunki — wcale wy­
soki poziom,

W swoim dorobku aktorskim 
Nuna Młodziejowska dochodzi 
do ogromnej, niemal tysiąca do­
biegającej liczby ról. Wymieni­
my tutaj garść najważniejszych: 
Szekspir: Lady Anna („Ryszard 
III") i królowa („Hamlet"); Mic­
kiewicz: Pani Rollisonowa
(„Dziady"); ukochany autor Ju­
bilatki J. Słowacki: Amelia „Ma 
zepa“, „Lila Wesneda" (rola tytu­
łowa), Goplana („Balladyna"); 
Wyspiański: kolejno wszystkie 
trzy role kobiece w „Warsza­
wiance"; Rittner: doktorowa 
(„Lato"). Ponadto setki ról w 
komediach Zapolskiej; Perzyń- 
skiego. Jedną tylko rolę panny 
Wimmer. nauczycielki w „Ma­
turze" grała Jubilatka około 
1000 razy. Nie uznawała podzia­
łu na role wielkie i tak zwane 
„ogony". Grata wszystko, czego 
wymagało dobro sztuki, czy kon 
cepcja reżysera.

Lata okupacji po śmierci męża 
spędza w Warszawie w warun­
kach więcej niż ciężkich. Po wy­
zwoleniu prowadzi najpierw w 
Poznaniu studio dramatyczne 
(od r. 1946—1948), po czym pra­
cuje kolejno w Szczecinie, Gnież 
nie, by znów wrócić do Pozna­
nia. Złoty jubileusz pracy ak­
torskiej, reżyserskiej, dyrektor­
skiej i pedagogicznej świeci w 
Państwowym Teatrze Polskim. 
Przyniosła ona Jubilatce za­
szczytne odznaczenie: zloty krzyż 
zasługi, Polonia Rcstituta i ho­
norowe członkostwo b. Związku 
Artystów Scen Polskich.



C' icha ulicska zdaje się 
drzemać w południowym 

skwarze. Czasem tylko z któ­
rejś bramy wypadnie na pół 
rozebrany malec i plaskając 
bosymi stopami o rozpalone 
płj&y chodnika popędzi w
kierunku rzeki.

Airna przygląda się te­
mu z uśmiechem. Ma dziś, 
jak zwykle w piątek, nieco 
więcej czasu. Ruch w jatce 
niewielki. Od czasu do cza­
su wejdzie jakaś kobiecina 
po trochę kości — co najwy­
żej funt żeberek. Zwinne rę­
ce Anny sprawnie obsługują 
klientów. Brzękną potem kła 
dzione na blasze lady mone­
ty. stuknie zasunięta przez 
szefową szuflada — i znowu 
zapada cisza.

Anna staje wtedy w 
drzwiach, wracając do swo­
ich myśli. O, poczta idzie: 
Listonosz Wlekliński w nie­
odstępnej, mocno przetłusz­
czonej już czapce z daleka 
macha do niej trzymaną w 
ręku kopertą.

„...i że mi ciebie żal stra­
sznie, bo już tam z niego po­
ciechy nie będzie". Pod Anną 
ugięły się kolana. Wsparła 
się ciężko o odrzwia, zmusiła 
nic nie widzące oczy do zle­
piania koślawych liter listu 
w seńsmwną całość. ,,... jak 
mu na tych tam ich ćwicze­
niach krzyż przetrącili, led­
wo dyszał. Teraz mówi Rzys­
kowa, że dali Ignacego do 
szpitala, ale tak se oboje z 
ojcem myślim. że o waszym 
ślubowaniu to i mówić w o- 
gole co nie ma, bo on kale­
ka .".

Jeszcze machinalne spoj­
rzenie na datę wysłania li­
stu: Lubasz, 12. 8. 38. Anna 
jest już zupełnie spokojna. 
Eez pośpiechu chowa zgiętą 
we dwoje kopertę do kiesze­
ni fartucha. Jest znowu tyl­
ko ekspedientką małej, czarn 
kowskiej jatki, obsługującej 
nędzną klientelę. Z jej opa­
nowanej twarzy nikt nie wy­
czyta przeżywanej tragedii.

Była dziewiąta wieczorem, 
gdy Anna zmęczona śmier­
telnie przekroczyła próg swo 
jej izdebki. Padła bezwładnie 
n;t posłanie, z piersi wydobył 
się przytłumiony szloch. Te­
rn z, dopiero mogła być §obą. 
Teraz dopiero skołatana gło­
wa mogła rozważyć co się 
stało. A więc nie dosyć jej 
cierpień i poniewierki. Nie 
dosyć, że nie mogła się uczyć, 
że m usiała wy wędrować z ro­
dzinnej chałupinki, bo dla 
sześciorga na tym płachetku 
ziemi miejsca nie było. Nie 
dosyć wysługiwania się u go­
spodarzy! Annie przypomina 
się nagle co mówił ostatniej 
niedzieli na sumie proboszcz: 
żeby poddać się wyrokom bo­
skim, bo wszystko co robi On 
rna swój cel.

Jaki, ja-ki?! W myślach ro 
dzi się iskra buntu. Jakże po­
godzie się 7. tym, że Ignaś w 
szpitalu, że może nigdy nie 
stanie na nogach? Jaki i za 
co ten wyrok — harówka w 
jarce od świtu do nocy i to 
jeszcze z wielkiej łaski jakiejś 
tam, siódmej wodzie po ki­
sielu — ciotki.

Lzy nie ciekną już z oczu 
dziewczyny, ale serce boli i 
wzburzone myśli nie dają za­
snąć. Nie. To niemożliwe! 
Jej Ignaś, żeby on... Anna 
podrywa się nagle. Decyduje 
w jednej sekundzie: wróci 
zaraz, teraz — do matki, zo­
stawi rzeczy. I pojedzie do 
niego, do wojskowego szpita­
la. Szybciej, szybciej! żeby 
tylko zdążyć na ostatni po 
ciąg...

n
iczym nie osłonię! a. ża­
rówka zawieszona u po­

dały rzuca na izbę, za każ­
dym ruchem ręki dziwaczne, 
Wyolbrzymione cienie. Dwoje 
ludzi w pokoju pracuje z go­
rączkowym pośpiechem. Męż­
czyzna pochyla się właśnie 
kończąc malowanie ściany. 
Widać, że nie przychodzi mu 
to łatwo. Drżące, rozbiegane 
ręce z trudem kierują pędz­
lem, twarz wykrzywria boles­
ny grymas. Kobieta wykonu­
je swoja czynność o wiele 
sprawniej. Prowadzony pew­
na dłonią wałek zostawia za
sobą wzorzyste pasmo.

Nagle oboje nieruchomie­
ją. W ciszę późnego wieczo­
ru wdziera się czyjś głośny 
śmiech. O tej godzinie w Mi­
kołaj ewie pozwalają sobie na 
spacery tylko Niemcy. Jeśli 
ich 'ii zastana, może być źle 
•Oho. ra<i b.c--. *a Na zgaszenie 
światła już za późno. Móże 
nie zauważą, że w izbie ktoś 
się krząta, spuścili przecież 
zaciemniające rolety. Ale je-

DZIEJE ANNY
śli to sąsiedzi — gotowa zaj­
rzeć przez otwarty lufcik.

Anna i Ignacy stoją bez 
ruchu. Niemcy są tuż, tuż. 
Traf chce, że siadają na ław­
ce pod oknem, można rozróż­
nić każde słowo. A niech to!

Piotr Życki
Bo i sekretarz partii, Kul- 
was i prezes ZSL-u — Kra­
wiec, przyszły też Peleynrwa, 
Czarnecka, Bogucka. Tuż' za

mąż Anny. Przysiadł na ła- — Dzień dobry, Rzyskowa! nimi wszedł mąż Anny, pro- 
wie i zaraz zaczął: świetnie, że was spotykam, przybyłych, by rozsiedli

___ ... — Wiesz, Hanka, jutro ze- Pogadamy chwilę. A co, wy- się gdzie kto woli.
Przecież to Kirsch, bauer u branie gromadzkie. Pójdziesz bieraliście się gdzie? — Bo to, he, widzicie soł-
ktćrego oboje parobkują. Po- na nie, co? Ja z tymi moimi — Ja, taaak... — Anna kła- tysie — zaczął trochę zmie-
znają go po głosie. nerwami... mać nie umie. — Nie, właści- Szany Kulwas. — Przyszliśmy

— Du, Erwin, hast du — Bo to i prawda. Tak żle wie nigdzie. tu wszyscy: raz, żeby wam
schom gehórt? Ci przeklęci znów’ nie jest. Poszedłbyś — • — To dobrze. Słuchajcie, syna pogratulować, a dwa...

znowu atakują, nie mnie babę zawsze wypy- Rzyskowa. Wierne, że jutro \jo co tam będziemy owijać:bolszewicy
Najpierw był Stalingrad, te- chał. Zainteresowałbyś się gromada wybiera sołtysa. Lu- 
raz _ opuszczamy przyczółek trochę. Ale widocznie taki dzie, jak wiem, gadają o 
na Kubaniu. Kreuzdonner- już mój los. Wtedy też w w7as. Co wy na to? 
wetter, ja pytam ciebie kie-• czterdziestym piątym, przy- — Naprawdę... Ja nie wiem,
dy my wreszcie zwyciężymy, pomniało mi się właśnie, co za myśl. — Anna jest zu-

— Sei still, Max. Fiihrer ciągnęłam cię tu prawie si- pełnie zbita z tropu. Więc to
myśli za nas. A takie gadanie łą. Nie mówię — byłeś chory, jednak prawda! — Skąd ja, 
może cię Bóg wie ile koszto- bałeś się nowego. A teraz wi- baba i w ogóle przecież trze- 
wać! dzisz jak żyjemy? No! A na ba się znać. Zresztą mnie

— Richtig, Erwin. Ty masz zebranie iść nie chcesz. czeka niedługo poród...
zawsze słuszność. Cóż to, czy — Rozumiem ja to Hanuś — Rzyskow’a. my o tym 
tam jest kto? i wiem komu wszystko za- wiemy. A przede wszystkim

Rzyskowie struchleli. Przez wdzięczamy. A na zebranie wszyscy tu wiedzą, że z was 
uchylony wietrznik, odrzuca- idź ty, bo mnie gotowa zno- człowiek uczciwy, porządny, 
jąc zaciemniającą roletę — wu złapać, jak się zdener- gospodarny — taki powi- 
wtargnęła najpierw ręka, a wuję, trzęsiączka. Przecie ty nien stać na czele gromady, 
za nią nalana twarz Kirscha. i ja, to jedno. Opowiesz mi. A pomóc, to pomoże wam po- 
Zamrugał najpierw silnie, a — Bo ja ci wiem, Ignaś, przednfk, no i zastępca, po-

nie idzie nam bez was ro­
bota. Aktywowi brak wasze­
go głosu, ot co.

— Ino nie gadajcie, sekre­
tarzu. Dziękuję wam, drodzy, 
żeście przyszli. Mówcie co 
tam nowego, co mówili na 
odprawie w powiecie. A po­
tem mam do was parę spraw. 
Poradzimy się wspólnie co i 
jak zrobić..

VI
JVa ganku sołectwa paru go- 
- spodarzy, gestykulując 

szeroko, dyskutuje o czymś

— A nte. I zobaczycie Je­
szcze, ja was wszystkich... —■ 
Mucna zmęł w ustach plu­
gawe słowo. — Jak tylko się 
zmieni!

— To takie buty, Mucha?
— rąbnął Krawiec. — To wy 
tak kombinujecie?

— Dajcie spokój — prze­
rwał sołtys Anna. — Nie bę­
dziemy z Muchą gadali prę­
dzej, jak się zmieni... u niego 
w głowie.

VII
| eden, dwa, pięć, siedem 

•* wozów naładowanymi po 
brzegi nawozem — posuwa 
się wolno romanowskiin trak­
tem. Na pierwszym jedzie 
Kaczmarek wesoło pogwizdu­
jąc. To on właśnie pozdrawia 
zmierzającą w przeciwnym 
kierunku Annę gromkim o-
krzykiem:

— Jak się macie, sołtysie!
— A nieźle. — Rzyskowa 

zeskakuje z roweru, staje ko­
rowód wozów. — Widzę, że 
nasze zobowiązania nie zosta 
lią na papierze. Kończycie na 
wożenie łąk? Dobra. Piasek 
też już na drogę wywńeziony.
— Co tam — wtrącił się Kloc 
kiewicz z drugiego wozu. —nugui najpierw sunie, a — no ja ci wiem, ignas, przeonik, no i zastępca, po- ——•  ---- , ~ H • 7i - mnąi

chwili, rozróżniwszy co czy ty dobrze robisz. Posy- mogę też ja. N’e odmawiaj- zacięcie. Z wnętrza budynku J ' mbok-isza.

Anna Rżysko z dziećmi 
Fot. K. Przychodzki

c.e.
Anna czuje się jakby ucie­

kał jej grunt spod nóg. Argu­
menty sekretarza sa trafne, 
trudno im coś przeć’wstawić. 
Słyszy jakby z oddali jego

dolatują zmieszane głosy.
— kiedy sołtysie, nie da

rady — tłumaczy s ę wysoki, 
szczupły mężczyzna.

— Zaczekajcie chwilę. — 
Anna wstaje zza biurka 1

wszystko, jak się zobowiąza­
liśmy, zrobione.

— Koniecznie! No to by­
wajcie, spieszno mi do Czarn 
kowa.

Dmie rześki wiaterek, żwir
głos: ...tu chodzi o dobro wraca po chwili z sąsiednie- drogi jest lekko zmarznięty.

go pokoju razem z Murynem. w chwali, gdy Anna przejeż- 
— No co, Muryn: więc wy dża pod mostem, złota tarcza

powiadacie, że zboże odstawi- słońca wychyla się dopiero 
liście, że starczyło? Patrzcie- zza horyzontu. Ten most! To 
no, a ten tu wasz sąsiad tu — zaraz? Tak, blisko pięć 
twierdzi, że nie ma. lat temu, w tym właśnie miej

— Eeee, baj durzy. Sprzedaj SCu spotkała Anna sekretarza 
bracie państwu co masz, nie partii i dała mu przyrzecze- 
czaruj. Wićsz jak to się mó- nie, że zgodzi się zostać soł-

Ąnnie wydaje się czasami, wi: „wiedzą sąsiedzi, jak kto tysem, jeśli chcieć tego bę-
że od chwili, gdy tablicę siedzi". Zboże masz, wiem dzie gromada.

z napisem „sołtys" przytwier- przecie. Na co czekasz, na Pięć lat, szmat czasu. Wie-
dzono na ścianie jej domu — grzywnę, czy jak? le zmieniło się od tej pory w
upłynęły lata. A przecież to — No nie- WV Muryn zaraz Romanowie, wiele w samej 
dopiero kilka miesięcy! St-o tak... Sołtys też. Ja nie mó- Annie. Przede wszystkim u- 
ileś tam dni wytężonej, mrów’ wiłem, że nie odstawię... wierzyła we własne siły. Zro_ 
czej pracy. Bo i o gospodar- — Odstawcie te resztę, ale zumiała także wiele rzeczy 
ce trzeba pomyśleć, ciągnąć naprawdę. Widzicie — podję. dawniej obcych- lub nicpoję-

się w’ izbie dzieje — uniósł łasz babę, żeby gadała. Nie sołectwo, i o dzieciach za- la Anna — od trzech lat Ro- tych. Na przykład — że ko-
wvsoko w górę brwi, rzucając boisz się, że zrobię się mą- ponńnać nie można. Przy- manowo przoduje w powie- chać ojczyznę to znaczy pra-
łaskawie: drzejsza od ciebie, co? chodzi jej to wszystko nie ła- C1,e w wykonywaniu obowiaz. cować dla niej, że urodzić się

n„„ hi<d Hn Arinp0 T — Eeee, cóż tv! ucieszył- two, bo znaleźli sie w' Roma- ków wobec państwa, czy te- kobietą — to nie znaczy wy-
ten tam Na ja Znowu coś bym si? tylko. Ale zebrania nowie tacy, jak Mucha. Juś- raz w 1953 roku mamy dać chowywać tylko dzieci.

’ to nic szkoła, Haniu, he, he,

gromady. I wtedy Anna od­
pędza obawy, wątpliwości. 
Przełamuje się l mówi pod­
niósłszy nagle głowę:

— To dobrze. Będzie 
zadecyduje gromada.

V

jak

się wyprzedzić drugim?
— No i jeszcze jedno — do

daje aktywista z grómadz- 
kiej trójki. — Nie chcemy,

kowiak i inni, utrudniający 
na każdym kroku pracę, od­
mawiający ludzi od zebrań, 
nie żałujący Annie docin­
ków — chv*ba tylko dlatego, żeby kto z naszych ludzi miał 

A wiec. drogie dzieci, zapa- t0 £e ich właśnie groma- sprawę u prokuratora. Poka- A mietaicie dobrze W tvm da wybrała sołtysami. zemy. ze choc zbiory tego ro.
roku naród nolstd kończy wy. Anna leźy ,w tóżku' ku “ ««-----i dla potrzeb pan

Te dwie prawdy Anna 
wprowadziła w czyn i poma­
gała pojąć je drugim zaraz 
niemal po uświadomieniu ich 
sobie. I dlatego Romanowo 
Dolne od kilku lat przoduje 
w wykonywaniu obowiązków 
wobec państwa. Dlatego ro- 
manowskiej świetlicy przyby­
ły sprzęty i biblioteczka — 
nagrody za obywatelską po­
stawę gromady. Dlatego na 
Aninej sukni srebrzy się dum 
nie krzyż zasługi.

Nicdiuco już tej ich planu sześcioletniego, który °S" daT-hdfzwjłYie *- No, to już Czarnków. Nawladzv A teraz czas kon- uczyni nasz kraj potężnym i \rzeDa szuoie opał za na* oamai się nagie twnr.,v /nnv «rvv^ito „' bogatym To iuż na dzisiai Pewnie na zimę. Najwyższy Rozumiem. Jutro odstawię... twarzy Anny w 5 kwita u-
wszystko - zakończył na- czas pomyśleć o remoncie - Szurgnął niezgrabnie bu-
uczyciel lekcje świetlicy... No l najwazniej- tanu i wyszedł uścisnąwszy nieswojo. Dz,is po raz pierw-

Jurek Rżysko wyskoczył sze: wykonanie przez groma- przedtem, może trochę za szy lako kandydat Partii bę-
chvba nierwszy z ławki i nie Cl? obowiązków wobec pań- mocno, drobną dłoń sołtysa, dzie na naradzie w Komite-cnyoa pierwszy z tawKi i, me A q Anna znik^} za drz^ia_ Cie Powiatowym PZPR. Obra-

z niepokojem, w Romanowie mi, gdy do izby wdoczył się potrwają na pewno dosyć 
nie jest dobrze, choć sama na chwiejnych nogach Mu- długo. A potem...? 
i wielu innych chłopów dają cha. Potem Anna musi kupić
dobry przykład. — No, a wy. jak tam? Zbo- jakaś miłą zabawkę dla An-.

Z zamyślenia wyrywa An- ża państwu sprzedać nie my- drzejka, swojej najmłodszej,

kombinujecie, hę?
Poszli. Anna i Ignacy po­

rozumieli się wzrokiem. Mo­
gło być ciepło. Kirsch nie 
znosił, jak szli do kogo za­
robić malunkiem trochę o- 
krasy, czy mleka dla dziecia­
ka.

— Wiesz 
sko do żony, 
zdaie, że znów zm

he! zaśmiał się Rżysko.

IV

konanie planu trzyletniego. Odłożyła przed chwilą przej- zumienie
mruknął Rzy- pjanu odbudowy naszej ko- lzana gazetę j wpatruje s:ę Nwowych.

Cos mi się Oirzv7nv Od roku z czułością w twarzyczkę ma- — Więc...? — Anna patrzy
miiekła im Vyszleg0' znaczy 1953 — leńkiego Mięcia. Urodziła go długo, po przyjacielsku w o-

rura. Tacy oni są. Jak biorą hedz’emv pracowali nad wry- trzy dni temu, a już niedłu- czy siedzącego po drugiej
cięgi, to dla nas lepsi. konaniem nowego, wielkiego §° trzeba będzie podnieść się stronie biurka gospodarza.

tej ich planu sześcioletniego, który ? posłania, bo tyle spraw cze- Co tam będę długo ga-

czyć robotę. Raz — dw’a!

III
I, 1 ,-.rt . cnyna pierwszy z rawKi i, me

> ył mroźny luty 1948, roku. Ogiądając się na kolegów’, po- 
Puszysiy smeg otutił ro- pędzp do domu. Miał coś

manowskie zagrouy,. ludzie waznegO do powiedzenia 
siedzieli po domach, oporzą- matce. Zastał ją w kuchni i 
dzając uprzęże i naprawiając zapaz wypalił:
sprzęty. Anna też nie rusza — ^je mama coą Wszyscy ... . . ......
sie nigdzie. Teraz siedzi przy Kadaia że mama ma bvć soł- nĆ energiczne pukanie. I nim ślicie? — spojrzenie Anny na szóstej pociechy. Za kilka__i-,, iT-nerdocrfi . J v ____________ t i______ i__ * . • _ _i____• _ i_'__ ______ i ipiecyku słuchaj iic wesołego tysem F 
trzaskania ognia i robi kaf- Anna mieszająca właśnie 
tanik dla malutkiej Meli. Ju- barmę dla bydła, w’yprosto- 
rek, Czesia i Bogusia bawią waja s,;a raptownie znad wia­
cie przy stole. ^ra i spojrzała podejrzliwie

Baczne, matczyne oko spo- na syna.
gląda często w’ ich stronę. Słuchajno, Jurek, mn.e 
Ręce mechanicznie przesu- dzisiaj żarty nic w głowie. A 
waią oczka robótki, pozwala- możeś ty chory?
iac myślom zalać się innymi — O masz, mama zawsze 
sprawami. I dlatego Anna tak. Kiedy wszyscy mówią... 
lubi te przedwueczorne godzi- x Trzasnął zamek, do kuchni 
ny. lubi przypominać sobie' weszedł Rżysko. Od progu 
stare i porównywać z n o- rzucił:
y/yrn. * " — Matka, słyszałaś ty, że

L . . - , i T-. : masz być sołtysem?Dziesięć lat... Dziesięć lat — A Wifjzi mama — za-
ciężkich zmagań o by , o t,r;umfowa} Jurek. — I tata 
prawo do pracy, prawo do
szczęścia. Jakże dumna jest _ Ludzie, co wy — Annę 
dziś Anna ze swojej cecyzj wprost zatkało z tx>dniecenia. 
poślubienia inwalidy -- c padach 
wbrew temu co radzili rodzi- “ ^aclac e

Prawda nabiedowali się . Ano po prostu — podjął 
---- Jutro jest zebranie,CG.__ ___ 7

i namęczyli ładnych parę lal, mąz
szczególnie za ‘hitlerowców, ma bj;c wybrany nowy^soł 
Ale Cza to teraz...
wszystkim dostali z reformy 
ziemię, chałupę, no, komplet­
ne gospodarstwo. Ignacy ko­
rzystając ze stałej opieki le­
karskiej Dodleczył sie cał­
kiem nieźle. Dzieci już czwór 
ka. Najstarszy Jurek chodzi 
do szkoły. Czeka je wszyst­
kie zupełnie inne życie... 

Tak... Wiec nie żadne prze-

Przede fys- Dadają, ze wezmą ciebie.
— No wiecie! Co robić? 

Niech licho por wic. Ignaś. 
słuchaj — wiem: wsiądę na 
rower •' wyjadę do szwagrów. 
Pewnie to ludzkie gadanie, 
ale jakby co. to zawsze le­
piej żeby mnie n!e było...

Naciskającej energicznie 
pedały Annie wydaje się, że 
rower ledwie, ledw e się po- 

chciełabya silna suwa, a orz^mez 
mądry się w tej chwili znaleźć jak 

rząd najdalej od Romanowa. Taka 
ją na sołtysa. O jej.

znaczenie, wyroki — 
wola, wytrwałość —- 
robotniczo - chłopski 
władza w rekach ludu, znue- rzecz
ody życie narodu, zaoewniły kto to jedzie tam, naprzedw- 
każdemu pracę i chleb. ko? A to pech. Sekretarz or- 
T^ner^wi' “ weiścio- ganizacjl partyjnej, 7, daleka 

we,"za chwilę do izby wszedł już woła, zsiadając z roweru:

zdoła odpowiedzieć: proszę! brało ostrości, głos zabrzmiał dni kończy przecież dwa lat- 
do izby wchodzi kupa ludzi, metalem. ka...

J^adzimy sobie wzajemnie
Zwróciłam uwagę 

Hieronimowi, że nie­
długo rozpocznie się 
nowa pora roku, żc 
mam co prawda kilka 
sukienek, ale przy o- 
drobinie dobrych chęci 
z jego strony można 
by tanim kosztem wy­
kombinować coś no­
wego.

— Wspomniałeś nie 
dawno — mówiłam 
szybko — że twój smak 
artystyczny cierpi, gdy 
widzisz niegustownie 
ubrana kobietę. O- 
świadczyłeś ponadto, 
że gospodarstwo do­
mowe prowadzę w za­
sadzie dobrze, prak­
tycznie, oszczędnie, 
wnosząc do codzienne­
go życia drobne, lecz 
mile urozmaicenie na­
tury gastronomicznej 
oraz intelektualnej. 
Kiedy to oświadczy­
łeś? Przed tygodniem, 
na zabawie karnawa­
łowej. Bylet niewątpli­
wie dobrze nastrojony, 
ale tym łatwiej mówi 
łeś prawdę.

Odczekałam chwil?, 
by nabrać powietrza.

— Trzy dni temu wspo 
mniałeś, że powinnam 
zwracać większą uwa­
gą na twoje słowa. Ro­
bię to właśnie. Oneg-

daj powiedziałeś „nie 
należy komplikować 
prostych problemów i 
prosto zmierzać do ce­
lu". Więc zechciej spój 
rżeć na ten rysunek, 
który znalazłam w żur 
na! u.

Jest to model kom­
pleciku, składającego 
się z kloszowej spód­
nicy i kamizelki (ma­
teriał w barwną kratę) 
oraz ciepłej bluzeczki 
z gładkiej wełny. Blu­
zeczka powinna być w 
kolorze dominującym 
w kracie. (Na przy­
kład: krata niebiesko- 
czerwona z przewagą 
niebieskich linii, tło 
szare — bluzka powin­
na być w kolorze nie­
bieskim).

Poszczególne części 
kompleciku można wy 
korzystać w różnych 
zestawieniach. Spódni­
ca z ciepłą blu-eczką, 
bluzka z kamizelką do 
spodni, albo też sama' 
bluzeczka i spodnie. 
Wreszcie spódnica z 
pulowerkie-n, wykoń­
czonym przy szyi mo- 
d ym, wywiniętym gol 
fem.

ładne, prawda? Spo­
dnie mam. bluzeczki i 
pulower również. Cho­
dzi więc tylko o mate­

riał w kratę na spódni­
cę i kamizelkę.

— Tanim kosztem 
dużo urozmaicenia, no 
i sam sobie wyświad­
czasz przysługę — mó­
wiłam do Hieronima, 
bo twój wysubtelnio- 
ny smak artystyczny 
nie będzie narażony 
na cierpienia.

Powiedziałeś wczoraj 
do mnie: „Trzeba u- 
mieć ubierać się tanio.

ładnie, praktycznie i 
w miarę atrakcyjnie". 
Dlatego wybrałam ten 
model, który, tak mi 
się wydaje, spełnia te 
wszystkie warunki.

Hieronim uśmiechnął 
się. Uznałam tym sa­
mym sprawę za pozy ' 
tywnie załatwioną.

Dla zaakcentowania 
swego zadowolenia zro 
bię mężowi mus z po­
wideł według recepty 
p. Marii Brzykcy.

..Kilka białek ubija 
się w bardzo gęstą pia 
nę. Do ubitej piany do 
dać kilka Ijżek nieco 
rozrzedzonych i osło­
dzonych powideł oraz 
(jeżeli jest) cokolwiek 
skórki cytrynowej lub 
pomarańczowej. To 
wszystko ubijamy ra­
zem tak długo, póki 
nie utworzy się jedno- 
l’ta puszvsta masa. Po- 
dajemy ją z kruchymi 
ciasteczkami lub wa­
felkami na talerzyku, 
albo w- małych filiżan­
kach. Tani, zdrowy i 
smaczny deser?*

Za nowyższ - "ecept’- 
i pozd-ow ^n a scrdeczn n fb

Do przyszłego ty go 
dnia

Julia Seweryna



cb
Wyścig z wilgocią

Każdy wyścig ma w sobie coś emocjonalnego. 
Przyciąga uwagę tempero, zaciętością w szlachetnej 
uaicc, sprawnością zawodników. Prędzej, prędzej — 
słyszymy na imprezach lekkoatletycznych, kolar­
skich, motocyklowych.

samo „prędzej, prędzej“ będziemy nawoływać śle­
dząc wielki wyścig, jaki już za kilka dni rozpocznic 
się w całej Polsce, wyścig rolnika z wilgocią albo ina­
czej — siewy wiosenne. Mało jest znany ludziom 
miast ten wyścig, niewielu tylko mieszczuchów’ wie 
na czym on polega.

14 ewolucyjne zmiany w ży­
ciu wsi już dziś nikogo 

nie dziwią. Sprawiły one, że 
w przeciągu niespełna dzie­
sięciu lat władza ludowa u- 
czyniła na wsi ■ dla wsi zna­
cznie więcej, niż w; okresie 
kilkudziesięciu lat panowania 
rządów’ burżuazyjnych. Dzię­
ki szybkiemu zlikwidowaniu 
zacofania gospodarczego i 
kulturalnego, życie na wsi 
staje się coraz bogatsze, peł­
niejsze i przyjemniejsze. Lu­
dzie miasta muszą widzieć to 
wszystko bliżej, interesować
się sprawami wsi.

W tej chwili odbywają się 
na wsi wielkie przygotowania 
do siewów’. Dziś przypada u- 
stalony uchwałą Prezydium 
Rządu dzień gotowości do 
wiosennej kampanii siewnej. 
Na ogół już na kilka dni 
przed tym terminem wieś na 
sza była gotowa do tej waż­
nej kampanii. Istnieją jed­
nakże tu i tam usterki, zanie­
dbania i niedociągnięcia, któ 
rc jednak jeszcze -przed sie­
wami muszą być naprawione i uzupełnione.

Najbliższe dni to wielka 
próba, która dowiedzie czy w 
dostatecznie szybki i właści­
wy sposób realizujemy donio­
słe uchwały IX Plenum KC 
PZPR. Określają one prze­
cież drogę zwiększenia na­
szej produkcji rolnej, podsta­
wowego warunku podniesie­
nia poziomu życia całego spo 
łeczeństwa.

Do czego sprowadza się 
sprawne wykonanie siewów 
wiosennych? Do wykonania 
ich we właściwym terminie i 
we właściwy sposób, bo to 
jest pierwszym warunkiem te 
gorocznych urodzajów.

Szczególnie w pierwszym 
okresie przygotowania gleby 
do siewów zbóż jarych, rol­
nicy podejmują szereg czyn­
ności, zmierzających do za­
trzymania w ziemi zapasów 
wilgoci, potrzebnych do wzro 
stu i wegetacji roślin. Tu wła 
śnie rolnicy przystępują do 
wyścigu z wilgocią, która pod

wpływem wiatru i promieni 
słonecznych w zawrotnym 
tempie zaczyna z gleby paro­
wać. Niestety, gleby wielko­
polskie cierpią na brak wil­
goci więcej niż w innych oko 
licach kraju. Głównym źród­
łem wilgoci są opady atmo­
sferyczne, których właśnie u 
nas jest corocznie mniej. Po­
spiech więc rolników będzie 
miał za kilka dni wszelkie ce­
cho/ wyścigu. Bez przesady 
można powiedzieć, że dni a 
czasem nawet i godziny za­
decydują o zatrzymaniu wil­
goci i zwycięskim wykonaniu 
siewów wiosennych.

Dlatego mieliśmy dzień go­
towości, dlatego chcieliśmy, 
aby w tym dniu wszystkie 
maszyny i narzędzia pracy, 
ńawozy sztuczne i ziarno sie­
wne. nasiona roślin pastew­
nych i środki do walki ze 
szkodnikami były na miejscu. 
Chodzi o to. aby w chwili roz 
poczęcia wyścigu nikt na wsi 
nie był odryw/any od pracy w 
polu na szukanie, lub zwo­
żenie nawrozów’ i ziarna, do 
remontu maszyn i narzędzi.
V ie wszędzie jest pod tym 
1 względem dobrze, nie 
wszędzie tak posunięto przy­
gotowania, aby z chwilą sy­
gnału mogli spółdzielcy i chło 
pi indywidualni. PQM owcy i 
robotnicy rolni w PGR-ach 
natychmiast wystartować do 
wyścigu z wilgocią, do pracy 
w polu. Tym sprawom poświę 
camy .pirpeiszą kolumnę, dz^e 
ląc się snostrzeżeniami z^bra 
nymi na dwa dni przed 
Dniem Gotowości.

Pragniemy w ten sposób 
przyczynić się do przyspieszę 
nia i usprawnienia przygoto­
wań do ważnego etapu walki 
o plony.

Bo od rozpoczęcia wyścigu 
dzielą nas tylko dni. W cza­
sie tej szlachetnej walki o 
podniesienie produkcji rol­
nej, będziemy śledzić jej prze 
bieg z nie mniejszą uw’agą niż 
wyścig sportowy. Dotyczy to 
bowiem nas wszystkich, bli­
skiej wszystkim nam sprawy 
— podniesienia stopy życio­
wej.

(az—w’l)

jeszcze w biurku instruktora 
rolnego Bolesława Melctnka!

Kiedy dotrą do gromad? Po 
zatwierdzeniu przez Sesję GRN. 
A tu lada dzień może zajść 
konieczność wyjścia w pole. 
Wołamy — szybko usunąć te 
poważne zaniedbania!

Co sie odwlecze 
— to uciecze

Ctwierdza to zastępca prze- 
wodniczącego Prezydium

GRN w Mosinie — Paluszkie­
wicz. Wie o tym również ak­
tyw gminny i wiedzą aktywy 
gromadzkie. Dlatego też gmi­
na postanowiła wyznaczyć 
swój własny dzień gotowości 
na 1 marca, aby przed ogól­
nym dniem gotowości móc 
ewentualne zaniedbania do­
strzec i je zlikwidować.

— Plany pomocy sąsiedzkiej 
— mówi nam. zastępca prze­
wodniczącego — aktywy gro­
madzkie opracowały już w po­
łowie lutego. Pył ku temu czas. 
Pomoc sąsiedzka objęła w na­
szej okolicy JjG małorolnych. 
Najwięcej tę formę pomocy 
zastosować trzeba w Żabnic, 
gdzie 22 chłopów potrzebuje 
sprzężaju.

W Grzybnie 22-hektarowy 
St. W oj Ciechowski pomoże w 
zasiewach 2,5 hektarowemu 
Władysławowi Węgielskiemu. 
Wojciechowski ma dobre ko­
nie, dla niego to żaden wysi­
łek. W Żabnie kułak Józef No­
wacki musi przyjść z pomocą 
małorolnemu Jakubowi Du­
dziakowi. Gdyby nie troska 
państwa i nie ustawa o pomo­
cy sąsiedzkiej, kułacy na pewno 
mogliby wyzyskiwać biednia- 
ków.

Rezygnuj 

ale dlaczego?

XV "gminie Skoki 38 gospo- 
* darstw indywidualnych |

objętych jest pomocą sąsiedz- ! 
ką. Korzystają z niej w więk­
szości małorolni, lecz również i 
średniacy nie posiadający ma­
szyn lub siły pociągowej. I tak 
np. w Kuszewie — Czesławo­
wi Maciejewskiemu pomoże w 
zasiewach Wilhelm Seidler, Te­
resie Kupiodurze zasieje i za- 
orze 0,5 ha Karol Pi akowski.. 
Szczególną uwagę zwrócono na 
pomoc starcom i inwalidom. 
Michał Mazur z gromady Rejo­
wiec, posiadający 6 ha nie jest 
w stanie ze względu na wiek 
uprawić roli ,sam. Tak więc 
pomocy udzieli mu Jan Kubisz, 
obrabiając siewnikiem i do- 
łownikiem 2 ha. Inwalida Jan 
Pilarski, który posiada 10 ha 
potrzebuje siewnika, dostarczy 
mu go Stanisław Wojtasiak.

Takich przykładów znajdzie- 
my w gminie Skoki więcej. Są 
jednak i braki spowodowane 
formalnym podejściem do po­
mocy sąsiedzkiej przez niektó­
rych sołtysów. Zadowalają się 
oni tym, że małorolny rezyg-

' z pomocy sąsiedzkiej, nie 
ląc w istotne potrzeby. 
Grzybowie małorolny No­

wak nie posiada koni, a zre­
zygnował z pomocą sąsiedzkiej. 
Oczywiście Nowak będzie mu- 
siał odrabiać lub zapłacić za 
pożyczenie koni lub maszyn. 
Członkowie grzyhowskiej spół­
dzielni produkcyjnej również 
nie dostrzegli w Nowaku swe­
go przyszłego członka i nie po­
dążyli mu z pomocą, by zachę­
cić go do spółdzielczej gospo­
darki.

Nasza ekipa ze zdziwieniem przystanęła na podwórzu Spół­
dzielni Produkcyjnej w Bonik owie. Kilkunastu ludzi z upo­
rem rozbijało olbrzymie białe głazy. — Do czego spółdziel­
com potrzebne te kamienie — pomyśleliśmy. Okazało się, żę 
białe głazy pochodzą z kościańskiego GS-u i są wyproduko­
wane z masy kainitowej połączonej z deszczem. Do produk­
cji ich przyczyniło się niechlujstwo kościańskiego GS-u, kt.»- 
ra nie pomyślała o tym, że proszek kainitowy win’en być 

przechowywany w szopie, a nie na powietrzu.

Pod dostatkiem
[)

REMONT
ROM-owcy nie zawiedli

szych napraw. Wyremontowa 
no 10 siewników zbożowych, 
33 pługów, 3 kultywatory o- 
raz 4 opylacze traktorowe i 
konne do akcji przeciwston- 
kowej.

Opracowano już plan roz­
działu ciągników. Do 12 mar 
ca gotowe do pracy „Ursusy** 
i „Zetory“ wy,*udą do poszczę 
gólnych spółdzielni. Zbliża­
jąca się akcja siewów wio­
sennych zastanie pomowców 
Kurzej góry w pełni przygo­
towanych i wyposażonych w 
potrzebny sprzęt.

Więcej uwagi 
— mniej opieszałości!

I I prawienie i obsianie każ- 
U dego hektara ziemi, jest 

rzeczą, niesłychanie ważną. 
Tymczasem stwierdzamy w te­
renie wiele opieszałości w tym 
zakresie.

W gminie Oborniki-Połud- 
wie zagrożonych jest nieobsia­
niem 200 hektarów’, m. in. na 
terenie gromad: Wargowo, 
Ocieszyn, Uścisk owo, Uścisko- 
wiee, Zicląbkowo, Sycyn, Bog- 
danowo, Śiepuchowo i Pamiąt­
kowo. Prezydium GRN nie wi­
dzi drogi wyjścia, a Prezydium 
PRN w Obornikach przygląda 
się temu spokojnie.

W Prezydium GRN Przygo­
dzice, pow. Ostrów’ twierdzą, 
że nie ma odłogów i ugorów — 
tymczasenj w gromadzie Topo­
la Wielka i Janków Przygodz- 
ki zagrożone jest nieobsianiem 
115 ha.

W gminie Kwilcz pow. Mię­
dzychód na terenie gromad 
Prusin, Popowo i Kurnatowi- 
ce jest 40 ha ziemi niezago­
spodarowanej, z którą nie wia­
domo co zrobić. Niby przezna­
czona jest pod zalesienie, a nie 
zalesia się jej, jest częściowo 
użytkowana, nie wiadomo na­
wet przez kogo.

W powiecie chodzieskim ist­
nieje problem zagospodarowa­
nia 1000 ha użytków rolnych. 
600 ha mają objąć spółdziel­

nie produkcyjne, a resztę PGR, 
które niestety odmawiają prze­
jęcia.

Z zagospodarowaniem, ziemi 
wiąże się problem pomocy są­
siedzkiej tym gospodarstwom, 
które z braku koni są pozba­
wione możności obróbki ziemi.

Z doświadczeń ubiegłych lat 
wiemy, że wiele prezydiów 
GRN beztrosko podchodziło do 
tej sprawy, tolerowało często 
kułacki wyzysk, wyrażający 
się w odrobku, uważając to za 
„pomoc sąsiedzką**. Zdarzyło 
się tak w’ gminie Śuchorzewek 
pow. Konin. W ub. tygodniu 
stwierdziliśmy taki fakt: soł­
tysi w gminie Chocz pow. Ka­
lisz oświadczyli, że „pomoc są­
siedzka jest niepotrzebna“(?) 
A właśnie na terenie tej gminy 
jest 60 gospodarstw bezkon- 
nych!

Są gminy, gdzie plany pomo­
cy sąsiedzkiej opracowano bar­
dzo wnikliwie, jak np. w gmi­
nie Kwilcz pow. Międzychód. 
59 gospodarzom od 0,5 do 6 ha 
nie posiadającym koni obra­
biać będzie ziemię 65 więk­
szych rolników. Ułożono do­
kładne plany na każdą groma­
dę, ustalono kto, komu i kie­
dy, ile hektarów obrobi, obli­
czono nawet, łącznie 317 dnió­
wek konnych, tylko... plany te 
w dniu 4 marca spoczywały

Dzięki takim ofiarnym pra­
cownikom, jak: monter silni­
ków — Stefan Chapiński, za­
lega POM w Kurzejgórze pod 
Kościanem, zdołała przedter­
minowo przygotować sprzęt 
maszynowy do akcji siewnej.

rP rzydzieści spółdzielń pro-
A dukcyjnych z powiatu 

kościańskiego zawarło już u- 
mowy z POM w Kurzejgórze 
na dostarczenie ciągników i 
maszyn siewnych. Zapotrze­
bowaniu temu POM będzie 
mógł sprostać dzięki wcześ­
nie przeprowadzonym remon 
tom. W styczniu, dla uczcze­
nia Zjazdu Partii, cała zało­
ga zobowiązała się do wyko­
nania napraw 10 dni przed 
terminem. Zobowiązanie to 
zrealizowano, przy czym naj­
większą wydajność uzyskali 
monterzy silnikowi Jan Grze­
siak i Stefan Chapiński. W 
okresie od 1 stycznia przepro 
wadzono 6 generalnych re­
montów ciągników i 27 mniej

20 dni
przed terminem

I ) obrze przygotowany park 
* maszynowy zastaliśmy w 
zespole PGR Perzęczewo. 
Wszystkie maszyny wyremon 
towano 20 dni przed termi­
nem. Przyczyniło się do tego 
zobowiązanie przędz jazdowe 
pracowników warsztatów. 29 
ciągników, 14 siewników zbo­
żowych i 13 nawozowych, 28 
pługów ciągnikowych i 121 
konnych, 14 dołowników i 3 
sadzarki do Ciemniaków sto­
ją gotowe do siewów. Przy 
remoncie szczególnie wyróż­
nili się dwaj pracownicy war. 
sztatów — majster Wacław 
Wojda i monter Jan Gbior- 
czyk.

Porośnięta
’ .‘ zpszemca s?ac 

nie można
M imo, że w GS Samopo- 
Tl moc Chłopska w Ka­

mieńcu znajdują się dwie 
mechaniczne zaprawiarki, 
ziarno siewne — podobnie 
jak to było w zeszłym roku 
— zaprawiać się będzie ręcz­
nie, przez przesypywanie 
stert. Przyczyną tego jest 
słaba użyteczność zaprawia- 
rek, zbudowanych według 
starego systemu i nie dają­
cych gwarancji właściwego
zaprawiania ziarna.

Zaopatrzenie gminy Ka­
mieniec w ziarno siewne na 
wymianę jest niedostatecz­
ne. Dotychczas GS otrzymała 
900 kg pszenicy, pochodzącej 
z PGR Kotowo, niestety czę­
ściowo porośniętej i o słabej 
sile kiełkowania.

W tych dniach gmina otrzy­
ma na wymianę 3 tony psze­
nicy i 5 ton owsa z Wielicho­
wa oraz 2 tony owsa z Ko­
ściana. Po rozdzieleniu ziarna 
na wymianę, Prezydium GRN 
winno zająć się rozpatrzeniem 
wniosków tych chłopów, którzy 
pragnęliby nabyć ziąmo za go­
tówkę.

A gdzśe pszemca?
IZ wilecka GS nie posiada na 

wymianę kwalifikowanych 
nasion pszenicy jarej i jęczmie­
nia. Zapotrzebowanie wysłano 
w terminie, lecz jak dotąd, Cen­
trala Nasienna nadesłała tylko
7.200 kg owsa, a ,,nawala” z do- 
stawą pszenicy i jęczmienia. — 
Wzywamy Centralę Nasienną w 
Poznaniu do naprawienia tego 
karygodnego zaniedbania w jak 
najkrótszym czasie.

o magazynów Gminnej 
Spółdzielni w Mosinie 

podjeżdża wóz za wozem. To 
chłopi zaopatrują się w na­
wozy sztuczne. Niektórzy za 
gotówkę, biedniejsi na skryp­
ty dłużne.

Czy możecie dostać nawozy, 
jakich wam potrzeba? — py­
tamy jednego z nadjeżdżają­
cych.

— Tak. Nie brak tu żadne­
go rodzaju. Sam kupiłem kil­
ka cetnarów azotniaku. To 
mi wystarcza.

Wchodzimy do magazynów.
Na przeszło 115 ton zapa­

su azotowych do ostatniego 
lutego sprzedano 17 ton, na 
100 ton fosforowych — 3 to­
ny, na 268 ton potasowych 
— 10 ton. Nawozów sztucz­
nych w magazynach spół­
dzielni nie zabraknie.

Dużą pomocą dla biednia- 
ków okazały się skrypty 
dłużne, z których wielu sko­
rzystało na ogólną sumę 
przeszło 42 tys. zł. ' Władze 
powiatowe winny przezna­
czyć większe sumy kredyto­
we na akcję siewną dla gmi­
ny mosińskiej, gdyż nie wszy 
stkie słuszne wnioski załat­
wiono pozytywnie. 

Niszczeją nawozy
IV ie potrzeba nikomu tłuma­

czyć, jak wielkie znaczenie 
w akcji siewnej posiada sprawa 
pełnego zaopatrzenia chłopów w 
nawozy sztuczne. Dlatego fakty 
uchybień w tej dziedzinie nale­
ży z całą otwartością wytykać. 
W Gminnej Spółdzielni w Ka­
mieńcu, pow. Kościan stwierdzi­
liśmy brak około 120 ton nawo­
zów azotowych dla zaspokojenia 
potrzeb gminy. Posiadaną ilo­
ścią nawozów obsłużono zale­
dwie 200 chłopów. Są wypadki, 
że niektórzy gospodarze, nie mo 
gąc otrzymać nawozów azoto­
wych, rezygnują z przyznanych 
im kredytów.

Wprawdzie innych nawozów, 
jak: wapno, sól potasowa, kainit 
i superfosfat, jest wystarczająca 
ilość, lecz sposób ich zmagazy­
nowania wydaje nam się co naj­
mniej wielkim nieporozumie­
niem. Z braku odpowiednich 
pomieszczeń złożono je w zim­
nych i wilgotnych piwnicach 
dawniejszej mączkami. Nawozy 
tam wilgotnieją, papierowe wor 
ki pękają, wiele ton kainitu za­
mienia się w jedną skamieniałą 
masę.

Nieaktualne
areały

stwierdzić należy,- że sama gmi­
na też ponosi tu część odpowie­
dzialności. Spółdzielnie produk­
cyjne, a jest ich na terenie gml 
ny dziewięć, nie podawały ilośęj 
uprawianej przez siebie ziemi 
według najświeższych danych. 
Pomimo przybywania coraz tfl 
nowych spółdzielców, podawano 
dawny areał mniejszy, wskutek 
czego Zarząd GS w Dopiewie 
musiat robić korektnrę i nowe 
uzupełniające zamówienia. W 
tej chwili GS posiada już wię­
żącą decyzję PZGS w Poznaniu, 
że korektory przyjęto 1 wkrótce 
napłyną dodatkowe ilości nawo­
zów.

Prosimy o wiadomość, czy o- 
bietaicę spełniono!

1 jeszcze jedna uwaga: trzeba 
koniecznie pomyśleć o odpowled 
nich magazynach na nawozy 
sztuczne Palący problem — i 
nie tylko ,w gminie Dopiewa.

Tylko 30 procent
Zaopatrzenie GS-u w Skokach 

w nawozy sztuczne jest nie 
dostateczne. — Ustalone przez 
PZGS przydziały wykonano 
przeciętnie w 30 proc. Wpływa 
to na niewykorzystanie puli kre 
dytów dla chłopów. Stan ten 
znany jest Prezydium PRN w 
Wągrowcu, gdyż kierownik Wy­
działu Handlu przy PRN — ob. 
Borowiński, lustrując GS, zapo­
znał się na początku lutego br. 
z brakami. A jednak sytuacja 
się nie poprawiła.

Pod gołym 
niebem...

W- Gminnej Spółdzielni w
” Kwilczu są wszystkie na­

wozy sztuczne z wyjątkiem azo­
towych, których brak w ilości 
co najmniej 45 ton. Z tego po­
wodu nie mogą być rozprowa­
dzone kredyty nawozowe. Bra­
kuje akurat tych trzech wago­
nów’ azotniaku i siarczanu amo­
nu, które w listopadzie ub. ro­
ku, na nieprzemyślane polecenie 
Zarządu WZGS — musiano zała 
dować i wysłać gdzie indziej.

Wszystkie nawozy sztuczne 
gazynuje GS w Kwilczu pod go* 
lym niebem, skutkiem czego ka­
mienieją. Czy tak trudno było­
by wybudować szopę? W ze­
szłym roku były nawet fundusze 
na ten cel i nie’ zostały wyko­
rzystane z powodu braku terenu 
pod budowę. Zwyczajne niedbal 
stwo, bo nawet tuż obok stacji 
kolejowej znalazłoby się odpo­
wiednie na ten cel miejsce.

Cztu'-zne nawozy rozpruwa- 
dzano w gminie Dopiewo w 

dowolnych ilościach już od li­
stopada ubiegłego roku. Nieste­
ty, GS w Dopiewie nie otrzyma­
ła do tej pory wszystkich nawo­
zów według rozdzielnika — mi­
mo licznych zapewnień ze stro­
ny PZGS w Poznaniu. W tej 
chwili gmin?, odczuWa brak oko 
ło 40 proc, zamówionych nawo­
zów fosforowych i azotowvch. 
Warto tu podkreślić, że ogółem 
rozprowadzono do tej pory w 
tej gminie imponującą liczbę 680
ton nawozów sztucznych!

Jest rzeczą oczywistą, ie trud­
ności w dziedzinie zaopatrzenia 
rolników w wymienione dwa na 
wozy leżą głębiej, poza możliwo 
sciami PZGS. Popyt na nie jest 
w całym kraju ogromny i pro­
dukcja z trudnością narłaża za 
rosnącymi w wielkim tempie za­
potrzebowaniami. Mimo to

Jak ze „smoczej jamy** wyno­
sić muszą chłopi worki z nawo­
zem po śliskich i stromych 
schodkach. W wilgotnych 
nlcach, stanowiących „magazyn"* 
GS w Kamieńcu, pcw, Kościan 
niszczeje wiele ton cennego na­
wozu.

Fot. (3) K. Przyehodzki


